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Przemówienie posła 
Baczewskiego w sejmie

Na posiedzeniu sejmu pruskiego dnia 12. 
maja p. posei Baczewski zabrał kilka razy 
głos, krytykując przedewszystkiem odpo­
wiedź ministra oświaty, Beckera, z dnia 
7. bm. na mowę posła Baczewskiego z 
dnia 6 bm. Poseł Baczewski oświadczył 
że pieniądze, wydane na 'wykształcenie 
nauczycieli mniejszościowych, wydano 
daremnie, ponieważ nauczyciele są wro­
go usposobieni wobec mniejszości. Dalej 
oświadczył w imieniu mniejszości duń­
skiej, że będzie walczyła w dalszym cią­
gu o swe prawa, ponieważ rozporządze­
nie dot. zakładania szkół mniejszościo­
wych w Szle-zwigu, ograniczono na 3 po­
wiaty a przedewszystkim nie rozszerzo­
no przynajmniej na powiat Szlezwig, któ­
ry w tegorocznych wyborach do sejmików 
powiatowych wysłał 2 posłów narodowo­
śći duńskiej do sejmiku powiatowego. W 
dalszym ciągu p. poseł Baczewski oświad­
czył, że rejencja Olsztyńska taiła przez 
5 lat rozporządzenie ministra Oświaty z 
dnia 31. KU. 1918 r. dot. rozszerzenia nau­
ki języka polskiego na Warmię, a że teraz 
po upływie 5-ciu lat. zaprowadzono naukę 
języka polskiego zaledwie w dwuch miej­
scowościach. Trafną odpowiedź otrzyma! 
p. radca ministerialny Stolze. który swego 
czasu w tak zw. „Unterrichtsausschuss“ 
twierdził, że skargi p. posła Baczewskie­
go na nauczycieli, którzy dzieci polskie za 
to karali, że używali podczas przerwy ję­
zyka ojczystego, dając im tabliczkę z na­
pisem „Pollak“, są bezpodstawne. Poseł 
Baczewski p. Stolzemu odpowiedział dzi­
siaj w sejmie, że rejenoja Olsztyńska pi­
śmienne przyznała się, że taki wypadek 
w roku 1922 rzeczywiście miał miejsce. 
Pam radca ministerialny Stolze ze swej 
strony oświadczył, że „zasadniczo takie 
rozporządzenie nigdy nie istniało“. Natu­
ralnie nacjonaliści posła mniejszości pol­
skiej atakowali w niesłychany sposób. 
Grożono mu wyrzuceniem itp., odwołu­
jąc się na to, że poseł niemiecki, któryby 
się odważył w Warszawie przemawiać w 
podobny sposób zostałby rozdarty w ka­
wałki —

, Ciekawe jest jedno: Pan minister Oświa­
ty swego czasu oświadczył, że kwestia 
mniejszości w Niemczech jest kwestią 
istnienia państwa pruskiego. Dalej o- 
świadczył wówczas, że Rząd ma silną wo­
lę politykę swą w stosunku do mniejszo­
ści kierować duchem pojednania. Gdzie 
są skutki to zn. czyny tak pięknych słów?

Poniżej podajemy treść pierwszego 
przemówienia posła Baczewskiego.

Odpowiedź p. ministra na moje wywo­
dy z dnia 6. bm. zmuszają mnie do kró­
tkiego oświadczenia. Minister wywodził: 
O ile w etacie nie sa wyznaczone osobne 
środki dla mniejszości, to polega to na 
tem, że obchodzimy się z naszemi mniej­
szościami według tych samych określeń 
ustawowych, jak z innymi obywatelami 
państwa — a interesu ich wspomagamy z 
tyclisamych funduszy, z których czerpią 
inni obywatele państwa. Wobec tego o- 
świadczyć muszę, że mniejszości narodo­
we dotychczas tego w niczem nie odczuli 
u my właśnie mniejszości, jako najbliżsi

Przed oświadczeniem rządu pruskiego
B e r l in .  Na wtorkowem posiedzeniu 

gabinetu zajmowano się sformułowaniem 
oświadczenia kanclerza, które ma nastą­
pić dziś w środę. Co do formy oświad - 
czenia rządowego panuje pomiędzy par - 
tjami rzadowemi zgodność. Po posie - 
dzeniu gabinetu udał się kanclerz Dr. 
Marx do socjalistów, celem zaznajomię - 
nia ich z treścią swojego oświadczenia. 
Jak donoszą, w oświadczeniu swojem kan 
clerz nie poruszy kwestji harw państwo - 
wych. Spodziewać atoli należy się, iż w 
ciągu debaty nad oświadczeniem rządu 
kanclerz będzie się widział spowodowa - 
nym do powiedzenia kilka słów do tej

sprawy. Hrabia Westarp, nacjonalista, 
chce bowiem, jak za kanclerza Luthera, 
zapytać rząd, czy rozporządzenie, doty­
czące flag, będzie bezzwłocznie zastoso­
wane. Jeżeli hr. Westarp zapytanie to 
stawi, to kanclerz Dr. Marx da odpowiedź 
taką, iż rozporządzenie to de facto istnieć 
będzie, że zastosowanie narazie atoli jest 
niemożliwe. Ażeby sprawę jednolitych 
barw państwowych ugodowo załatwić, 
utworzonym ma być wydział. Dziś już 
powiedzieć można, iż .nacjonaliści głoso - 
wać będą przeciw wotum zaufania dla 
nowego kanclerza

ogranicza się tylko na trzy powiaty, i 
przynajmniej rozszerzone nie zostało na 
powiat szlezwicki, który przy ostatnich 
wyborach sejmikowych wysłał dwóch po­
słów swej mniejszości do sejmiku powia­
towego w Szlezwiku, więcej jak wszyst­
kie inne powiaty. Mniejszość duńska o 
wiele prędzej zostałaby zadowolona, gdy­
by rozporządzenie to rozszerzyło się przy 
najmniej także na powiat szlezwicki. Dla­
tego zmuszona ona jest dalej prowadzić 
walkę, aż owe' rozporządzenie już wcale 
ograniczone nie zostanie terytorialnie.

(Czas przemowy upłynął.)

Glosy prasy
o wydarzeniach w Polsce

Prasa niemiecka.Wznowienie polsko-niemieckich rokowań handlowych 20 bm.
B e r l i n. Polsko-niemieckie rokowa-  

nia handlowe rozpoczną się dnia 20 bm. 
w Berlinie. Z polskiej strony w roko -
waniach tych weźmie udział p. Sokołow­
ski. Z niemieckiej tymczasowo kierownik

oddziału celnego przy ministerjum dyrek­
tor ministerialny Ernst. Na wstępie oma­
wiana będzie sprawa list celnych, wymie-
nionych swego czasu pomiędzy Polską i 
Niemcami.

Otwarcie konferencji rozbrojeniowej
G e n e w a .  W wtorek o godz. 11 

przed południem otwarł sekretarz gene - 
raLny Ligi narodów Sir Erie Drummond 
posiedzenie komisji przygotowawczej dla 
konferencji rozbrojeniowej. Po uroczy - 
stem zagajeniu polecił zastępca Anglii Sir 
Robert Cecil na przewodniczącego .przed­
stawiciela Francji Paul Boncouria. Wnio­
sek ten popartym został przez większość 
zastępców. Paul Boncour w oświadcze­
niu swojem zrezygnował z przewodnie - 
twa i polecił na kierownika konferencji 
Holenderczyka Laudona. którego jedno - 
głośnie obrano. Następnie zakończono to 
posiedzenie i zgłoszono posiedzenie oficjał

ne na popołudnie tego samego dnia. Na 
posiedzeniu popołudniowem zabrał głos 
zastępca Niemiec i oświadczył, iż opinja 
niemiecka z zainteresowaniem i sympatią 
śledziła starania Ligi narodów o zmniej­
szenie zbrojeń. Jeżeli dotąd Liga naro­
dowa pozytywnych rezultatów nie ma do 
zanotowania, to spodziewać się należy, iż 
konferencja obecna stworzy nową erę, w 
której wojna będzie niemożliwą. Niemcy 
zubożałe przez wojnę, dziś na zbrojenia 
pieniędzy wydawać nie mogą. Na pod­
stawie warunków wersalskich Niemcy 
planowo się rozbrajały i dziś uzbrojenie 
ich nie zagraża już pokojowi światowemu.

wspólnicy miarkować musielibyśmy prze­
cież coś z tej „opieki“.

Oczywiście zrozumieć trzeba owe „za­
pomogi“ w przeciwieństwie jako syste­
matyczne gnębienie, wynaradawianie i 
wyrugowanie mniejszości, co opłacane 
bywa z funduszy etatu kulturalnego.

Pan minister wywodzi daiej, że państwo 
pruskie wydało rzekomo 200 000 marek 
na wykształcenie nauczycieli dla mniej­
szości: polskiej i że to jest więcej, ja.k u- 
.czyniła pod tym względem Polska. Pu­
bliczność niechaj sama sądzi, czy owe 
1400 niemieckie szkoły mniejszościowe w 
1’olsec z w przybliżeniu 3000 nauczycie­
lami. którzy opłacani bywają wyłącznie 
przez państwo, czy owe 6 wyższych za­
kładów naukowych z mmjfcjwiecęj 60 na­
uczycielami, którzy także .wyłącznie 
przez państwo opłaceni bywają, — czy 
to nic kosztuje Polsce więcej, niż 200 ty­
sięcy mk. Według mojego przekonania 
zresztą została suma ta wyrzucona na uli­
cę, ponieważ nie jest .ona przeznaczona 
n.a wykształcenie nauczycieli mniejszości 
polskiej, lecz na wykształcenie wyraź­
nych przeciwników mniejszości polskiej, 
którzy dzieciom naszym nie umieją dać 
nauki pożytecznej. Tutaj stoimy na tern 
samem stanowisku, jak przedstawiciele 
mniejszości niemieckiej w Polsce a mia­
nowicie. że pożyteczna nauką tylko wten­

czas jest możliwa, gdy dzieci i ■nauczycie­
le należą do tej samej narodowości.

Pan minister mówił dalej: Ministerstwo 
Kultury jest chętne uprawiać liberalną po­
litykę mniejszościową. Witamy niniejsze 
wyrażenie dla przyszłości, stwierdzamy 
jednak w przyszłości i w teraźniej­
szości odwrotność. Przywitalibyśmy to, 
gdyby teraz ostatecznie zmieniło się poło­
żenie.

Następnie zaś mówi p. minister, że Mi­
nisterstwo Kultury „samorzutnie“ poszło 
ponad określenia w Szlezwiku. Zauwa­
żam wobec tego, że przynależący do 
mniejszości narodowych według niemiec­
kiej konstytucji jako obywatele prawo 
mają na rozwój swej właściwości kultu­
ralnej i że Ministerstwo -Stanu ma obo­
wiązek, starać się o to. O ile jednak sa- 
mprzutność ta tak często bywa podkre­
ślana, jest łatwo możliwem. że jej uczest­
nicy inaczej ją pojmują.

Co do rozporządzenia, dotyczącego 
mniejszości duńskiej,, życzyłbym sobie- o- 
świadczyć w imieniu mniejszości duńskiej, 
że .ona rozporządzenie wita jako jeden 
krok naprzód. Chociaż ona poprzez prze­
pis, — wymagający, że przedłożony zo­
stać musi „wykaz pochodzenia“ dzieci, t. 
zw .„drzewo genealogiczne“ — przejść 
może do porządku dziennego, to jednak 
musi ona wznieść największe skrupuły 
Przeciwko temu. że owo rozporządzenie

B e r l i n .  „Vossische Zeitung“ zazna­
cza, że niewiadomo jest dotychczas jakie 
stanowisko zajmie Piłsudska: czy szefa 
gabinetu ger. walicie czy też prezycb ■••ta. 
W każdym bądź razie wszelki nawy rząd. 
bez względu na to, jaki będzie nowy kurs 
w Polsce, będzie pozostawał pod jego 
kierownictwem. Na niekorzyść jego prze­
mawia przedewszystkiem fakt, że mar - 
Szatek Piłsudski nie posiada żadnego 
specjalnego programu, co może stać się 
niebezpiecznem wobec katastrofalnego po 
łożenia finansowego Polski oraz wobec 
braku zaufania kapitału zagranicznego. 
Pierwszym tedy krokiem Piłsudskiego 
winno być wysunięcie programu finanso­
wego i społecznego, jeżeli nie chce on po­
dzielić losu swych poprzedników. Nara­
zie, pisze dalej dziennik. Piłsudski posia­
da zaufanie szerokich mas i jest może je­
dynym człowiekiem, który może się opie­
rać na własnym prestiżu i przeprowadzić 
konieczne zarządzenia finansowe, ewen­
tualnie nawet pod 'kontrolą Ligi Naro­
dów. Zamach wojskowy został zwycie - 
sko zakończony, najważniejszy jednak e- 
tap dopiero nastąpi. Zewnętrzno-polity - 
ezny program Piłsudskiego jest przeci­
wieństwem programu partji prawicowych. 
Marszałek Piłsudski, występując przeciw­
ko programowi centralizacji, był zwolen­
nikiem ustroju federacyjnej polsko-biało­
rusko-ukraiński ej republiki. Ustrój ten 
uwzględnia też między innemi i los mniej­
szości narodowych, co nie pozostałoby 
bez skutku na kształtowanie się stosun - 
ków Niemiec do Polski. Jaki będzie sto­
sunek do Rosji ze względu na to. że Pił­
sudski domaga się terytoriów bialoru - 
skicli i ukraińskich, będących w posiada­
niu Moskwy, trudno narazie przewidzieć. 
Może z tego wyniknąć, kończy „Vossi - 
setoe Zeitung“ zaostrzenie stosunków z 
Rosja.

Prasa francuska.
P a r y ż .  Dzienniki omawiają obszernie 

wydarzenia w Polsce i życzą gorąco, aby 
przyszło do pojednania narodowego.

„Petit Journal“ pisze, że wobec niepo­
kojącego zatargu, dzielącego naszych 
sprzymierzeńców na wschodzie, opinja 
publiczna Francji nie staje ani po stronie 
Polaków prawicy, ani po stronie Polaków 
lewicy. Staje po strome Polski i żywi 
gorące. pragnienie, aby zapanował ład i 
pokój.

„Echo de Parts“, organ zbliżony do 
stronnictw bloku narodowego wyraża o-



bawy, czy nowy kierownik państwa pol­
skiego nie będzie usposobiony bardziej 
przyjaźnie dla Niemiec niż rządy dotych­
czasowe. O podobny zwrot należy obwi­
niać i politykę francuską, która przez swo­
je rządy kartelu nie dość stanowczo po­
pierała słuszne stanowisko Polski.

..Ouvre“' wyraża obawy, form ulewa­
ne w’ sposób podobny, stwierdzając, iż 
traktat wersalski może ulec nowym 
wstrząsom. Pismo doradza Polsce pro - 
wadzenie dotychczasowej polityki zagra­
nicznej, co jest warunkiem ogólnego po­
koju.
..Gaulois'' stwierdza rozczarowanie Frań 

cji ostainiemi wypadkami w Polsce, któ­
re sprowadzając niebezpieczeństwo e - 
wentualnej interwencji niemieckiej nietyl- 
ko kwestionując pokój europejski, ale ró­
wnież stwarzając możliwość umocnienia 
się wpływów niemieckich w Polsce.

,.Le Journal“ stwierdza, że wojna domo 
wa, jak każde walki bratobójcze, zarówno 
faktycznie, jak też i pod względem mo - 
ralnyni. przyczyni się do osłabienia, a 
nawet rozkładu żywotnych sił narodu.

..Petit Parisien“ omawiając wypadki w 
Polsce wyraża niewiarę w możliwość 
wojny domowej. Zdaniem dziennika, mar­
szałek Piłsudski zamierza prowadzić po­
litykę pacyfikacji, zgodnie z życzeniem 
wszystkich przyjaciół Polski.

Prasa szwajcarska.
G e n e w a .  Wypadki ¡warszawskie o- 

mawiane byty przez cały czas w prasie 
szwajcarskiej z umiarem i bez uprzedzeń. 
O osobie marszałka Piłsudskiego pisma 
wypowiedziały wiele przychylnych opinji, 
przypominając jego wieloletnią działał - 
ność dla niepodległości Polski, zasługi bo­
jowe w walkach z bolszewikami i służe­
nie odbudowie państwa.

..Genevis“ nazywa walki warszawskie 
zwycięstwem demokracji.

..Travail“, socjalistyczny dziennik pi­
sze : ..Reakcyjny polityk Witos manę - 
wrami swemi osiągnął w parlamencie 
większość konserwatywną. Wywołało 
to wrzenie w sferach ludowych.

„Tribune de Oenewe“. największy 
dziennik Szwajcarii francuskiej zamiesz

cza długi, obiektywny artykuł o wyda - 
rżeniach w Polsce, w którym pisze: „By­
łoby błędem porównywać warszawski 
zamach stanu z zamachem faszystów - 
skim lub Z jakiemś prominciamento a !a 
Primo de Rivera czy Pangałbs. Marsza­
łek Piłsudski jest istotnie podtrzymywa­
ny przez różne frakcje i stronnictwa de­
mokratyczne; ma on za sobą sfery inte­
lektualne oraz żywioły robotnicze i socja­
listyczne. Pomimo swego munduru jest

on w rzeczywistości trybunem ludu. 
Błędem byłoby uważać go za militarystę, 
gdyż jego koncepcja i pojęcie armii zu ­
pełnie różnią się od pojęć oficerów za­
wodowych. Stworzywszy ongi słynne 
legjony ochotnicze, które tak wspaniale 
przyczyniły się do wyzwolenia kraju, u- 
waża on tylko poprostu. że sytuacja poli­
tyczna i geograficzna wymaga, aby Pol­
ska była silna. Dalej dziennik wykazuje, 
że marszałek Piłsudski pragnął swetn 
wystąpieniem wpłynąć na trwałość i ucz­
ciwość polityki wewnętrznej i że dzia­
łalność swą stara się on utrzymać w ra­
mach poszanowania konstytucji.

Prasa finlandzka i szwedzka.
„Uusi Suemi“ konserwatywna gazeta, 

pisze: ..Piłsudski przeprowadza sprawę 
ostrożnie. Prawda, że usunął on rząd, 
ale nie mianował nowego, oczekując aby 
załatwiono tę sprawę na drodze k-onsty- 
tutcyjnej. Nowy rząd, naturalnie, będzie 
stworzony w jego imieniu i odpowiednio 
do jego wybitnej indywidualności. Gwa­
rantować to będzie znakomita armja pol­
ska i starzy jego przyjaciele.

.,Hufvudstadsbladet“, szwedzki dzień - 
nik konserwatywny pisze: „Piłsudski z a ­
wsze starał się jednoczyć naród polski i 
dlatego uchylał srę zawsze od jakiejkol - 
wiek bądź etykiety partyjnej. Począt­
kowo byl socjalistą, później poprostu le ­
wicowcem. Charakteryzował siebie jako 
polskiego patrjotę, i jako organizatora 
polskich walk o niepodległość w czasie 
wojny światowej, jest on popularny w 
armji. W szerokich kołach Polski uwa­
żany jest za bohatera narodowego. Za - 
granicą ma on bardzo dobrą opinję, jako 
strategik t organizator państwa

Wiadomości z Niemiec
Niedzielne demonstracje

Be r l i n .  Na, ubiegłą niedzielę zamel­
dowane byty w' prezydium policji dwa 
demonstracyjne pochody: jeden, partii pra 
wicowych, demonstrujący za całkowitem 
wypłaceniem książąt domu Hohenzoller - 
nów; drugi, komunistów, miał demonstro­
wać przeciw wypłaceniu. Prezydent po­
licji pozwolił tylko na jedną demonstrację 
i to prawicowców, motywując zakaz po­
chodu komunistów tem że nic ma dosta-

recznej liczby policji, któraiby pilnowała, 
żeby się przeciwnicy przy spotkaniu nie 
poturbowali zbytnio. Demonstracja pra­
wicowców odbyła się w zupełnym po - 
rządku, z udziałem 15 000 uczestników, na 
które się złożyła większa część kobiet i 
dzieci, w poniedziałek wieczorem komu - 
niścd mieli demonstrować, ograniczając się 
jednak tylko zebraniami na placach.

Wynagrodzenie dymisjonowanych ministrów
Be r l i n .  Niedzielna berlińska „Mor - 

genpost“' zwraca uwagę na dziwne zwy­
czaje panujące w Niemczech a mianowi­
cie: że wszyscy dymisjonowana ministro­
wie są do końca życia wynagradzani, tak 
jak gdyby dalej pełnili swoją służbę. Wy­
żej wspomniany dziennik stwierdza, że 
takich ministrów dymisjonowany cli, a mi­
mo to pobierających pensję liczy się w 
Niemczech 80—90. Wynagradzani są
wszyscy nawet tacy, którzy swoje urzę­

dy piastowali przez bardzo krótki czas, 
bo przez dwa miesiące np., co się nie - 
rzadko zdarzało. „Morgenpost“ na zado­
kumentowanie swojego twierdzenia, że 
tylko w Niemczech jest taki zwyczaj, 
przytacza pisma swoich korespondentów 
z Anglji i Francji, którzy objaśniają w ja­
ki sposób, w tych obydwóch krajach da­
ją odprawę swoim dymisjonowanym mi­
nistrom, ale w żadnym razie nie wypła­
cają im dożywotnio peiisjd.

Tajna korespondencja niemieckich narodowych organizacji 
z ex-cesarzem Wilhelmem

Be r l i n .  Policja berlińska ma niema­
ło pracy z wyławianiem i unieszkodli­
wianiem rozmaitych konspiracyjnych 

związków i stowarzyszeń, które prowadzą 
krecią robotę na rzecz przywrócenia mo­
narchii i powrotu Hohenzollernów. Przy 
rozmaitych rewizjach znaleziono również 
ciekawe dwa listy zapalonego zwolenni­
ka tych monarchistycznych związków — 
listy radcy Classa do b. cesarza Wilhelma.

Pierwszy z tych listów brzmi .iak na - 
stepuje:

„Oświadczenie .1. C. Mości było dla 
umie i moich przy>aciól tern cenniejsze, 
że było potwierdzeniem, że przez 25 lat 
walki w imieniu cesarza były prowadzo­
ne we właściwym duchu i celu. Pomimo 
rozpaczliwego położenia naszej ojczyzny, 
jesteśmy pewni ostatecznego zwycięstwa, 
tembardziej, że nastąpiła silna konsolida­
cja naszych stronnictw i wiara, że praca

nasza poświęcona dla ludu niemieckiego i 
uwielbianego monarchy“.

Inuy list z daty 26. 1. 1926, pisany tym 
razem do cesarzowej — ma osnowę na­
stępującą :

„Uważam sobie za szczególniejszy za - 
szczyt, że otrzymałem wiadomości o po­
stanowieniu spotkania Jej Ces. Mości z 
Jego Ces. Mością. Jeżeli mogę być tak 
śmiałym, to uczyniłbym propozycję zapro 
szema również i ks. Ottona Sa1m-Horst- 
tnar, który znany jest z wiemopoddań- 
czych uczuć względem swego cesarza i 
króla. Książe należy do najbliższego kół­
ka naszych politycznych przyjaciół i jest 
jak najdokładniej poinformowany o n a ­
szym sposobie myślenia, jak i rozwoju 
organizacji. Dzisiaj jesteśmy pod wraże­
niem faktu, żc marszałek polny (t. zn. Hin 
denburg) mimo wszystkiego co zaszło — 
upatruje w dr. Luthrzc wielkiego czło­

wieka stanu i że marszałek ¡nie może się 
oprzeć przemożnemu wpływowi, jaki ten 
człowiek na niego wywiera. Jesteśmy 
przekonani, że na najbliższa przyszłość 
może to olbrzymi wpływ wywrzeć. Roz - 
pacz bowiem bierze patrzeć, że marsza­
łek darzy swem zaufaniem -nietylko ludzi 
niegodnych, ale wprost takich, którzy do­
tychczas ojczyźnie szkodzili. Dzisiaj

przyznają polityczni sprawcy planu Da - 
wesa, że pobłądzili, jednakowoż prezy- 
dent wierzy bezwzględnie kanclerzowi 
Luthrowi, który za tę sprawę jest bezpo­
średnio odpowiedzialnym.“

Z listów tych wpływa jasno, że po­
czynania te miały za najbliższy cel za - 
prowadzenie monarchii z Hohanzollerna- 
mi na tronie.

Po wydarzeniach w Polsce
Zbiorowy pogrzeb ofiar wypad­

ków warszawskich
W a r s z a w a .  W poniedziałek o godz. 

2 po południu na cmentarzu wojskowym 
za Powązkami odbył się zbiorowy po - 
grzeb ofiar Warszawy. Przywiezione z 
różnych szpitali trumny ze zwłokami w 
liczbie około 250 ułożono obok siebie w 
czterech wielkich mogiłach, nad któremi 
odprawili kolejno modły liturgiczne du­
chowieństwo prawosławne z biskupem 
Dionizym, ewangelickie z seniorem Sze­
ferem i katolickie z biskupem potowym 
Galem na czele. Uroczystość żałobna, 
zakończyła się hymnem narodowym 
odegranym przez orkiestrę wojskową. W 
pogrzebie wzięli udział członkowie rządu 
z prezesem Rady Ministrów Bartlem na 
czele, wicemarszałkowie Sejmu i Senatu, 
liczni posłowie, generalicja, deputacje ofi­
cerskie pułków, przedstawiciele władz 
miejskich oraz reprezentanci organizacyi 
społecznych.

Według ostatnich wiadomości z dnia 18 
bm. liczba ofiar w zabitych wynosi 302 a 
w rannych 1000. W ogłoszonych listach 
strat ogromną przewagę mają nazwiska 
osób cywilnych a więc przypadkowych o- 
finr obustronnej akcji wojskowej. Pomię­
dzy zabitymi znajduje się również matka 
byłego premjera polskiego p. Artura Śli­
wińskiego.
Stan zdrowia gen. Sosnkows- 

kiego
P o z n a ń .  Na podstawie informacyj za­

ciągniętych u dyrektora kliniki chirurgi- 
c z n e j Jniwersytetu poznańskiego prof. dr. 
Jurasza możemy donieść, iż w ciągu dzi­
siejszej nocy nastąpił w stanie zdrowia 
gen. Sosnkowskiego zwrot ku lepszemu, 
tak, że nie istnieje już bezpośrednie nie - 
bezpieczeństwo jakie było dotychczas.

-Od pierwszej chwili czuwają przy łożu 
chorego generała dyrektor kliniki prof. 
Jurasz i kilku asystentów Uniwersytetu.

(General Sosnkowski uległ dn. 13 bm. 
wypadkowi postrzelenia się którego przy 
czyną nie jest dotychczas wyświetlona. — 
przyp. Red.)
Czy wiadomości z Warszawy 

są ścisłe?
P o z n a ń .  ..Kurier Poznański“ w po­

niedziałkowym nr. porannym zaprzecza

wszelkim wiadomościom z Warszawy, 
twierdząc, że ponieważ Centrala P. A. T. 
w Warszawie znajduje się w rękach no ­
wego Rządu, zatem wiadomości są ten­
dencyjne. „Przegląd Poranny“, zbliżony 
sympatjami do marszałka Piłsudskiego, 
wyszedł normalnie, mimo to jednak kilka 
wiadomości zostało przez cenzurę skon - 
fiskowane.
„Demokratyczna rewolucja" 

w Polsce
B e r l i n .  Pod takim nagłówkiem przy­

nosi socjalistyczny „Vorwaerts“, wyda­
nie wieczonre z dnia 18 bm. następującą 
wiadomość swojego korespondenta w ar­
szawskiego:

W a r s z a w a .  17. maja. (Własna wia­
domość telegraficzna). Wałki pomiędzy 
wojskami Piłsudskiego i wojskami rzą - 
dowemi (Witos) przyniosły 300 zabitych 
i 1000 rannych, których umieszczono w 
lazaretach i po domach prywatnych. 
Wielka część tych ofiar składa się z cy- 
wilistów, którzy z ciekawości i mimo naj­
ostrzejszych przestróg wciskali się for - 
malnie w strefę ogniową. Zresztą jedna­
kowoż trzeba podnieść, iż podczas tych 
walk wewnątrz tego wielkiego miasta na­
wet najmniejsze wykroczenie przeciw' 
cudzej własności nie zaszło.

Rumunja ostrzega
B u k a r e s z t .  Prasa rumuńska i sfery 

oficjalne zajmują wobec wydarzeń w ar­
szawskich stanowisko wyczekujące. O- 
strzegają one Polskę przed niebezpieczeń­
stwem zewnętrznem i w związku z tem 
wyrażają życzenie jaknajrychlejszego za- 
kończenia. kryzysu.

I Łotwa też ostrzega...
Ry g a .  Informacje o demonstracjach

zbrojowych w Warszawie byty stosunko­
wo sprzeczne. Wiadomość o dokonaniu 
przewrotu związanego z imieniem m ar­
szałka Piłsudskiego była .przyjęta przez 
sfery rządowe i opinję publiczną przy - 
chylmie. zaś przez prasę socjalistyczna 
entuzjastycznie. Prasa życzliwa dla Pol­
ski ostrzega przed przewlekła wojną do­
mową i związanem z nią niebezpieczeń- 
stwem zewnętrznem i oświetla rolę mar- 
sałka Piłsudskiego, podkreślając życzli- 
wość jego dla Łotwy i spraw bałtyckich.

G e n e w a .  P rzy j ę te w ponied z i a ł e k 
przez komisję reorganizacyjną Rady Li­
gi Narodów główne postanowienia są na­
stępujące: Niestali członkowie Rady Li­
gi Narodów będą wybierani na okres 3- 
letni, po upiywie którego mandat wygaś­
nie, o ile zgromadzenie większością 2-cli 
trzecich nie postanowi inaczej. Zgroma­
dzenie może niezależnie od powyżej za­
znaczonych postanowień zadecydować w 
każdej chwili większością % głosów o 
nowym wyborze wszystkich niestałych 
członków Rady Ligi Narodów, przyczem 
zasady tego nowego wyboru ustali sa - 
mo zgromadzenie. Liczba niestałych człon 
ków Rady będzie powiększona do 9. Naj­
bliższe zgromadzenie dokona wyboru 9 
niestałych członków Rady z czego 3 na o- 
kres 3 letni, 3 na okres 2-tetni i 3 na okres 
jędrnego roku. Przedstawiciele Hiszpanii 
i Brazyiji powstrzymali się od głosowa­
nia, życzyli sobie bowiem, ażeby obecna 
sesja załatwiła również sprawę powięk­
szenia stałych mandatów w Radzie. Przed 
stawicieic Chin i Urugwaju domagali się, 
ażeby w sprawozdaniu dla Rady Ligi Na­
rodów zaznaczono wyraźnie, że przy roz­
dziale niestałych miejsc geograficzne 
punkty widzenia znajdą należyte uwźzględ 
ntenie. Popołudniu odbyło się końcowe 
posiedzenie komisji.

 G e n e w a .  Komisja reorganizacyjna

Rady Ligi Narodów wyznaczyła drugą 
swą sesję na dzień 28 czerwca oraz za­
aprobowała sprawozdanie dla Rady Ligi 
przedstawiające całokształt dotychczaso­
wych obrad. Powzięcie decyzji w sprawie 
ewentualnego zwiększenia stałych miejsc 
w Radzie poza miejscem przeznaczeniem 
dla Rzeszy niemieckiej, zostało zastrzeżo­
ne dla drugiej sesji komisji, podobnie jak 
wszelkie żądania wysunięte przez Brazylię 
Chiny, Hiszpanję i Polskę. Między inme- 
mi komisja stwierdziła swoją opinję, iż ła­
cińskim państwom w Ameryce należy 
przyznać trzy miejsca w Radzie oraz że 
odpowiednią reprezentację w Radzie za­
gwarantować należy równie państwom 
azjatyckim i innym oprócz europejskich i 
amerykańskich. Obecnie sesja komisji zo­
stała zamknięta.

G e n e w a .  W wywiadzie z przedsta­
wicielem Agencji Havasa, tord Cecil wy­
chwalał postawę delegata polskiego w ko­
misji reorganizacyjnej Rady Ligi Narodów 
i oświadczył, iż tego rodzaju godna uwa­
gi postawa zapewnia zawsze krajowi tak 
reprezentowanemu dobrą wolę innych 
członków na zgromadzeniu w Genewie. 
Lord Cecil zakończył oświadczenie, iż 
przez swą rozwagę delegat Polski na 
pewne nie narazi swego kraju na żadne 
straty, lecz wprost przeciwnie.

Z całego świata
Projekt rozszerzenia Rady Ligi Narodów



Kronika Śląska
Kalendarz. Jutro w czwartek Bernar- 

dyna w. — Wschód słońca o godz. 4 min.
1: zachód o godz. 7 min. 53

Z sądu przysięgłych.
Op o l e .  Przed tutejszym sądem przy­

sięgłych stawał rzeźnik Oswald Troeger 
z Knieji, w pow. oleskim, oskarżony -o za­
mierzone zabójstwo swojej żony. W 
wrześniu r. zeszł. obił on ciężko svoją żo­
nę a następnie strzelił do niej z większej 
odległości dwa razy. Powodem tego po­
stępowania był proces o rozwód, którego 
termin miał się odbyć dnia następnego. 
Strzały nie szkodziły kobiecie nic, ponie­
waż, jak oskarżony twierdził, były to 
ślepe naboje, które wystrzelił. Chciał on 
kobietę tylko wystraszyć. Jeden ze 
świadków twierdził atoli, iż były to strza­
ły .ostre. Sąd dal wiarę wywodom oskar­
żonego i zwolnił go od zarzutu zamierzo­
nego zabójstwa. Za to jednakowoż, iż ko­
bietę swoją bykowcem tak ciężko pobił, do 
tego jeszcze za nią strzelał, chociaż tylko 
dla nagrania jej strachu, skazał go sąd na 
6 miesięcy więzienia.

Słaby jarmark i

O p o 1 e. Wczorajszy targ rut bydło 
nie przyniósł zwykłego ruchu. Bydła 
spędzono bardzo mało. a i kupców było 
niewielu. Ceny, przedewszystkiem za ko­
nie były bardzo niskie. Powodem tak

słabego ruchu jak i niskich cen jest bez- 
wątpienia ogólny brak gotówki. Prawdo­
podobnie wpływa też niekorzystnie na 
targ opolski ta okoliczność, iż w tym sa­
mym dniu odbywa się też jarmark w Po­
pielowie.

Pieczątka w sienniku.
Opo l e .  W tutejszym urzędzie w y ­

nagrodzenia szkód (Reichsentschädigungs 
amt) stwierdzono sprzeniewierzenia. Wy­
sokość skradzionej sumy obliczano na kil­
kanaście tysięcy marek. Dochodzenia po­
licji wykryły sprawcę w osobie woźnego 
kasy — „szlachcica“ Kramer von Biibei. 
W mieszkaniu sprzeniewiercy urządzono 
rewiźję. Podcźas rewizji znaleziono pie­
czątkę wymienionego urzędu, schowaną 
w sienniku. Niesumiennego urzędnika 
aresztowano i osadzono w więzieniu są­
dów em.
Odroczenie pielgrzymki do Częstochowy.

Kr ó l .  N o w a  wieś .  Naznaczona na 1 
czrewca br. pielgrzymka do Częstocho­
wy w dniu tym odbyć się nie może. Są 
bowiem do załatwienia różne formalności,
k t ó r e  d o p ie r o  t e r a z  s ię  w y ło n i ły .  D o ­
kładny termin wyruszenia pielgrzymki 
ogłoszonym będzie w gazecie wtenczas, 
gdy już nic na przeszkodzie stać nie bę­
dzie. Jan Jaguś

Król. Nowawieś.

Zbrodnia przeciw obyczajności
Go g o l i n .  Przed niedawnym czasem 

stawał 18-letni Jerzy Frank tu stąd przed 
sądem dla młodocianych, oskarżony o 
zbrodnię przeciw moralności, popełnionej 
ra  pewnem czteroletniem dziewczątku. 
Ze względu ra  jego młody wiek wymie­
rzono mu wówczas tylko lekką karę. W 
ostatnim czasie rozpustnik dopuścił się tej 
samej zbrodni w dwu innych wypadkach, 
mianowicie na jednem trzech- i na jednem 
czteroletniem dziewczęciu. Tym razem 
nie ominie go'prawdopodobnie kara w 
całej surowości.

Znowu podpałenie stodoły.
Ol e s n o .  Onegdajszej nocy wybuchł 

pożar w stodole kowala Prochałki. Sto­
doła spłonęła doszczętnie. Istnieje przy­
puszczenie, że ogień został podłożony. 
Stodoła Prochałki znajdowała się przy 
szosie Dobrodzieńskiej, a w krytycznym 
czasie z domowników Prachałki nikt w 
domu nie był. Wśród ludności panuje wiel 
kie zaniepokojenie, ponieważ rolnicy przy 
puszczają, że banda podpalaczy, która w 
ostatnim czasie podpaliła kilka stodól w 
powiecie kluczborskim przeszła do pół­
nocnej części powiatu oleskiego. Zazna­
czyć wypada, że kilku rolników, -zamiesz­
kałych na pograniczu, otrzymało listy z 
pogróżkami.

Cielę-cudak.
K ł o d n ic a ,  pow. kozielski. U rolnika 

Józefa Kulawego wydala krowa na świat 
żywe ciele, które ma 2 głowy, 4 przednie 
a 2 tylnie nogi, 2 tułowia,, oraz jeden za­
dek z 2 o gonami. Jest nadzieja, że cu­
daczne cielę pozostanie przy życiu, po­
nieważ jest dobrze rozwinięte. Cudaczne 
zwierzątko przewieziono do Wrocławia.

Ogień.
D ę b o wa, pow. kozielski. W nocy na 

wtorek wybuchł pożar w posiadłości Pro­
kopa. Spaliła się stodoła i chlewy. W 
płomieniach zginęły również 2 świnie, 2 
gęsi, 2 wozy i  wszystkie maszyny rolni­
cze.

Podczas kąpania utonął.
Z a b r z e .  Podczas kąpania utonął 16- 

letni Otto Kleiner. Kąpał on się razem z
innymi w stawie w pobliżu cegielni, Praw-

dły go kurcze i 
staw bardzo jest zamulony, zwłok jego 
dotąd nie zdołano wyłowić.

Pożar na szybie Hermana.
Z a b o r z e ,  .pow. zabrski. W barakach

obok szybu „Hermana“ wybuchł ogień. 
Dzięki natychmiastowej pomocy ze stro­
ny straży pożarnych ogień stłumiono. Po­
żar zniszczył tylko jeden budynek, w 
którym znajdowały się zapasy słomy o- 
raz różne materjały. Przyczyny wybu­
chu ognia nie stwierdzono.

Samobójstwo.
R o k i t n i c a. W dniu swoich 18 imie- 

nin zastrzelił się tu pewien kelner. Cią­
gła choroba, uniemożliwiająca rnu wyko­
nywania swojego zawodu popchnęła mło­
dego człowieka do samobójstwa.

Dział gospodarczy
Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacono za 18. 5. 17. 5.

100 guld. holend. 168,80 168.86
100 franków belg. 11,81 12,40
100 ,, franc. 12,14 12,675
100 ,, szwajc. 81,13 81,10
100 lirów włoskich 15,28 14,83
100 koron czeskich 12.41 12,417
100 ,, duńskich 110,34 110,21
100000 ,, węgierskich 5,855 5,787
100000 ,, austr. 59,.'15 59,225
1 dolar ameryk. 4,195 4, ;95
1 funt szterl. 20.410 20,409
100 guld. gdańskich 80,92 80,93
100 złotych polskich 39,50 36.05

Wrocławskie ceny targowe.
z dnia 18. maja 1926 r.

Pszenica 28.50, żyto 17.50, owies 18.50, 
jęczmień browarowy 17.50, jęczmień zi­
mowy 16.50, kartofle do jedzenia białe i 
czerwone 1,20, mąka pszeniczna 42.00, 
rżana 26.50. mąka „Auszug“ 48.00.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 11.00, 
do 11.25, osucie rżane 11.00—12.00, ma­
kuch lniany 20.00—21.00, makuch rzepako­
wy 14.00—15.00, siano zdrowe suche 3.40 
siano dobre, zdrowe i suche 3.90.

Owoce strączkowe: Groch Wiktoria
26.00— 32.00, mały jadalny groch 20.00 do 
21.00, groch na paszę 20.00—22.00, pelnsz- 
ka 20.00—22.00, fasola 19.00—23.00, wyka

łubin żółty ¿3.00—14.00, seradela 192- r.
16.00— 22.00, seradela nowa 28.00—31.00. 

Nasiona: rzepak zimowy 35.00, nasię-
ni lniane 29.00, gorczyca 87, nasienie ko­
nopne 22.00, mak modry 128.00.

Noc śmierci
czyli

, ślepa niewolnica z Szfras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
188) (Ciąg dalszy.)

Odpowiedz mi, co masz na piersiach,
— powtórzyła Jagiellona.

Czerwony Sarafan spojrzał z widocz - 
nem upodobaniem na medalion. Wyraz 
jego twarzy miał w sobie coś szczegół - 
nie idotycznego.

— Zkąd wziąłeś teai medalion? — zapy­
ta ta Jagiellona z wrastającą ciekawo - 
ścią.

— To mój! Miałem go, gdym przybył 
d-o mojego ojca! Stary Stefan powie­
dział memu ojcu, że to mój!

Blada twarz Jagielkmy przybrała wy 
raz osłupienia i przerażenia.

Patrzyła ona szeroko rozwartemi oczy­
ma ra  człowieka, który w pół klęczącej, 
pół leżącej postawie wpatrywał się w me­
dalion wzrokiem bezmyślnym.

Nie wiedziała co się z nią działo, co ma 
o tern myśleć, ale te kilka słów zrobiły na 
niej straszne wrażenie, z którego sprawy 
sobie zdać nie mogła, a którego potęgi o- 
pisać niepodobna.

Słowa te brzmiały jeszcze w jej uszach! 
Stary Stefan! Medalion i Sarafan! Czyż- 
by Wołoch znalazłszy medalion na zwło­
kach zdjął go i temu szczególnemu czło - 
wiekowi darował?

Jakim sposobem Stefan zeszedł się z 
tym człowiekiem? Szczególne przypu - 
szczenię powstało w umyśle Jagiellomy.

— Gadaj! kto był stary Stefan? rz e ­
kła rozkazująco.

Czerwony Sarafan spojrzał na nią ze, 
zdziwieniem.

— Kto on był? — odrzekł śmiejąc się,
— tego nie wiem... spytajcie się kogo inn  

ego!
— Któż jest twój ojciec?

— Stary Dorowski. Mówił jednakże, 
że jest tylko mym opiekunem.

— Czy widziałeś tego Stefana, od któ - 
regoś dostał medalion?

— Zdaje mi się... teraz już nie wiem,
— odrzekł czerwony Sarafan niechętnie, 
gdyż praca myśli przykrość tnu sprawia­
ła.

— Czy ciągle byłeś u swego ojca Do - 
rawskiego ?

Czerwony Sarafan pomyślał chwilę i 
wstrząsnął głową.

— Byłem w jakimś dole... miałem łań­
cuch na ręku... Stary Stefan przynosił mi 
jeść i pić...

W umyśle czerwonego Sarafara zaczę­
ły się budzić wspomnienia.

— Jagiellona drgnęła.
— Potem byłem u ojca Borowskiego...

— mówił dalej czerwony Sarafan jak we 
śnie. — potem nic więcej nie wiem.

— I nazywasz się czerwony Sarafan?
— zapytała Jagiellona.

— He! hel... tak mnie nazywają żo ł­
nierze! Oni mi dali to czerwone ubranie!

— Jakże się nazywasz właściwie.
— Ojciec Dorowski wołał na mnie Ste­

fan. Nazywam się Józef.
Coraz bardziej zwiększyło się prawdo­

podobieństwo, że ów chłopiec, który7 w 
podziemiach pałacu Jagiellony zostawał 
pod dozorem Stefana, znajdował się przy 
życiu.

Jagiellona me mogła jednak pojąć, jak 
to być mogło. Przecież sama widziała je­
go Źwłókii

Czerwony Sarafan jednak nazwał się 
Józefem, inial medalion, znał starego Ste­
fana, przypominał sobie, że był w pod - 
ziemni u i że mu tam Stefan przynosił 
jeść i pić.

Czyżby ów chłopiec żył... czyżby czer­
wony Sarafan był jej synem?

Pytanie to nie budziło w duszy7 Jagiel­
lony żalu ani miłości, przerażało ją tylko

Jakąż różnica między tą matką biedne ­

go Sarafara a matką sułtana, którą mi - 
łość dla syna czynił bohaterką!

Tam zapominając o swej płci, gardząc 
przeszkodami i niebezpieczeństwami, spie 
szyła, aby wynaleźć i ukarać śmiertelne - 
go wroga swojego syna. Jagiellona nad 
swoim stata jak straszny szatan, przera - 
żona tern. że istnieje, że nie zginął.

Wina jej i hańba stała przed jej oczy - 
ma... czylić stary Stefan zamienił go i o- 
calił? Czyżby podłożył jakie obce zwło­
ki, aby myślała, że jej syn umarł? Czyż­
by7 ten nie wiedzący nic o swej przeszło­
ści. czerwonym Sarafanem przez żołnie­
rzy przezwany człowiek był rzeczywiście 
jej synem?

Myśl ta wzburzyła Jagiellonę... dowód 
jej winy istniał — należało go usunąć nim 
mógł ściągnąć na nią niebezpieczeństwo.

Czerwony Sarafan zdawał się odgady­
wać tę myśl złowroga. Być może. że w 
pierwszej chwili jakiś popęd tajemniczy 
pociągał go do tej kobiety, teraz jednakże 
coś go od niej odpychało.

Nim Jagiellona zdołał powziąć jakiekol­
wiek postanowienie zerwał się i wybiegł 
z budy.

W bliskości stał Alaraba, gotów do od- 
jazdu z wojewodziną. Timur i paz trzy­
mali w oddaleniu konie.

Nagle czerwony Sarafan ukazał się 
przy nich. rzuciwszy okiem ukradkiem na 
budę, dosiadł jednym skokiem konia Ti- 
mirra i spiął go ostrogami.

Koń poskoczyl gwałtownie, powalając 
Timura na ziemię, a gdy uczuł sie wol- 
ttym. zarżał głośno i puścił się jak wicher, 
unosząc czerwonego Sarafara.
Wszystko to było dziełem jednej chwali.

Szczególny śmiech rozległ się w uszach 
tych, co zostaJi.

Jagiellona wyszła z szopy.
Spostrzegła czerwonego Sarafara u - 

chodzącego galopem ra koniu Timura.
Po chwili znikł w oddaleniu

Timor podniósł się. trzymając jeszcze 
w ręku cugle konia swojego pana.

— To był czerwony Sarafan. szepnął 
paź.

Nikt nie myślał o ściganiu go, bo nikt 
nie przypuszczał, żeby go można było do­
gonić.

II
Sassa w towarzystwie służącej udała 

się do domu lekarza w Wiedniu, który7 był 
obszerny i zawierał liczne pokoje dla le­
czących się chorych.

Brada, mąż znakomitej sławy, zrobił 
księciu i jego małżonce bardzo słabą na­
dzieję, była ona jednakże dostateczną, aby 
Sassę nakłonić do wszelkiej chary.

Zajęła ona w domu lekarza dwa poko­
je. w których Braila odwiedzał ją dwa 
razy dziennie, badając jej oczy i zarzą- 
dzając środki przygotowawcze do zamie- 
ronej operacyi.

Był  on sam niespokojny o jej rezultat, 
ale ufność Sassy, jej piękność i łagodność, 
były? dlań pobudkami do nieszczędzenia 
wszelkich usiłowań, aby rej uroczej isto­
cie przynieść prawdziwe szczęście przez 
przywrócenie wzroku.

Książę, który zamieszkał w przeznaczo­
nymi dla siebie pałacu w Wiedniu, oczeku­
jąc na rezultat kuraeyi, nie mógł bywać u 
dworu, ponieważ dwór opuścił już stolicę.

Mieszkańcy trwożyli się już niebezpie­
czeństwami wojny. Spodziewano się je­
dnak, że wojsku cesarskiemu, leżeli zdoła 
połączyć się z polskiem. uda sie wstrzy­
mać pochód nieprzyjaciela.

W obwarowaniach Wiednia, z polecenia 
ustanowionych przez cesarza zarządców, 
panowała nadzwyczajna czujność około 
budowy wałów i murów i zapatrywania 
ich w armaty. Przygotowywano się na 
najokropniejsze następstwa, ponieważ na­
deszła już do miasta wiadomość, że stra­
szne hordy tatarskie szeroko zapuszczają 
swe zagony, siejąc dokoła śmierć i znisz­
czenie; (Ciąg dalszy nastąpi.)

S a n  R e m o  Zmarł tu na udar serca b. 
sułtan turecki Mohamed VI. Zmarły wład­
ca Turcji cesarskiej był synem wielkiego 
sułtana Abdui-Medżich-Chana. Urodził się 
w roku 1861. Wstąpił na tron 3 czerwca 
1918 roku po śmierci swego brata Moha­
meda Redżad Chana V., ogłoszonego w 
czasie wojny sułtanem gbasi (zwycięzca). 
Mohamed VI. nigdy nie marzył, że kiedyś 
zasiędzie na tronie kalifów — w dynastii 
Osmanów obowiązywało prawo następ­
stwa tronu tylko synom pierworodnym, a 
zmarły był najmłodszym bratem. Dopie­
ro, gdy najstarszy syn, poprzedniego suł­
tana, Jussuf Izzedin, umarł nagle w ro­
ku 1916 — ks. Wahid Eddin (tak brzmia­
ło rodowe nazwisko Mohameda VI) zo­
stał następca tronu.

Po klęsce państw7 centralnych wojska 
koalicyjne obsadziły Konstantynopol i 
znajdował się niemal w mocy ententy. 
Gdy w jesieni 1919 roku Mustafa KemaJ 
wywołał rewolucję w Anatolji, jako pro­
test przeciw pokojowi w Sevres. — M o­
hamed VI. na rozkaz gubernatora woj­
skowego koalicji w Konstantynopolu po­
zbawił zaocznie Mustafę wszystkich god­
ności i skazał go ra  karę śmierci. Za to 
odpokutował detronizacją — Mohamed 
musiał opuścić Turcję . W roku 1925 zo­
stał przez sąd wojenny skazany ra  
śmierć „in contumaciam“ za rzekome or­
ganizowanie powstania Kurdów.

Zgon exsultana Mohameda VI




